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W iadom ości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 24. Października.

W  dalszym ciągu u w iad o m ien ia  z dnia 12. 
(24.) S ie rpn ia  i r o k u ,  podaje do p o w sze ch n e j  
w ia d o m o śc i ,  iź na m ocy  decyzyi l \ady  S tanu  
K ró le s tw a  Polskiego w  dniu  23. W r z e ś n ia  (5. 
P aźd z ie rn ik a )  t. r. zapad łe j ,  uznanym i zostali 
za sz lach tę  dz iedz iczną ,  k tó ra  n ab y ła  tego  
p r a w a  p rze d  ogłoszeniem  p r a w a  o Szlachec­
t w i e :  ( D o k o ń c z .)  —  S ch m it  J a n ,  h e r b u  s w e ­
go n a z w isk a ;  S ch m it  S tefan ,_ N ik o d e m ,  2. i., 
t. h . ; S ch m it  C y p r y a n ,  D om in ik ,  2. i. , h. L u ­
b ic z ;  S oalim ow sk i Felix ,  Antoni,  2 im. h. L u ­
b ic z ;  S ko l im ow sk i  R u f in ,  A n d rz e j ,  Ignacy,
3. i. , t. h  ; S k ó rk o w sk a  K a ta rz y n a ,  Teofila ,  
J o a n n a ,  3. i-, z  D ob ieck ich ,  h  O sso ry a ;  Śle­
szyński J a k ó b ,  h . W ie n ia w a ;  Śleszyński S z y ­
m o n ,  t. h.; Ś leszyński D an ie l ,  t. h . ;  Ś leszyń­
ski J a n ,  t .h . ;  S l iw o w s k i  K il ian ,  h. Ja s ień c zy k ;  
Ś l iw o w sk i  L u d w ik ,  t. h . ;  Sm oleński Ja k ó b ,  
b. N ieczu ja ;  Smoleński F ra n c isz ek ,  t. h . ;  So-  
bolnicki E u ze b iu sz ,  P io t r ,  J u s ty n ,  Ignacy,
4. i. , h. Ja s trzęb iec ;  Sokolnicki F ra n c isz ek ,  t. 
b.; S o k o ło w sk a  R óża ,  z G o s ła w sk ich ,  h e rb u  
O k sz a ;  S o sn k o w sk i  I g n a c y ,  h. G o d z ie m b a  ; 
b o snkow sk i  S ta n is ła w ,  t. h . ;  S tadnicka H en-  
t y b a ,  n a  Ż m igrodzie  h. S rz e n i a w a ;  S tankie­

w ic z  A loizy, 2. i , h.  M ogiła; S tan k ie w icz  
W ie ń c z y s ła w ,  A lexander ,  2. i., t . h . ;  S tra -  
źyński A n to n i ;  S trzeszew sk i  D o m in ik ,  h. P o -  
b d g ;  S trzeszew sk i T a d e u sz ,  t. h . ; S t rz e sz e w ­
ski . lakób, t . h . ;  S trzeszew sk i S t a n i s ł a w , t. h . ; 
Suliński J ó z e f ,  h. J a s trzę b iec ;  S zam o w sk a  
M a ry a n n a ,  ẑ  P o lew sk ich ,  h. P ru s ;  S zaw łosk i  
P a w e ł ,  h  S u l im a ;  S z a w ło w sk i  Felix ,  t. h . ;  
S z a w ło w sk i  K a r ó l , t. h  ; S z a w ło w s k i  Józef ,  
t . h . ;  S zep ie tow sk i  Jó z e f ,  h  Ś l e p o w r o n ;  Sze- 
p ie tow sk i  W a le n ty ,  t. h. —  T c h o rz e w s k i  W a ­
l e n ty ,  Ignacy ,  2. i , h. R oga la ;  T c h o rz e w s k i  
Ig n ac y ,  t, h . ;  T c h o r z e w s k i  F ra n c isz ek ,  t. h .; 
T rzc ińsk i  Ig n ac y ;  T rz e t rz e w iń sk i  W ojc iech ,  
h. T ę p a  p o d k o w a ;  T rz e t rz ew iń sk i  W ła d y s ła w ,  
t . h . ;  T rz e t rz e w iń sk i  J a n , t . h ,  —  W a ś n ie w s k i  
T a d e u s z ,  h . Bończa; W e y h e r  K aról,  h. W e y -  
h e r ,  W e i h e r  B ogum ił,  t. li.; W i tk o w s k i  K o n ­
s tan ty ,  J ó z e f ,  2. i., h. N o w in a ;  W o je w ó d z k i  
F ranciszek ,  h. A dbank ; W o jc ie ch o w sk i  E u ­
geniusz, W i n c e n ty ,  2. i., h. J e l i ta ;  W y s o c k i  
J a n ,  h. G odziem ba. — Z ab o ro w sk i  Józef ,  
z Z a b o r o w a ,  h. G rz y m a ła ;  Z ak rze w sk i  W o j ­
ciech, p °  M a teuszu ,  ze Z b o ź y  li. O g ończyk ;  
Zalassowski M axym ilian ,  t. h . ;  Zgliczyński 
K aró l ,  Jó z ef ,  2. i., li. K uszaba ;  Zgliczyński 
R a jm u n d ,  t. h  ; Zgliczyński F ranc iszek ,  M i­
cha ł,  2. i . ,  t . h . ;  Zgliczyński J ó z e f ,  S tan is ław , 
M ichał ,  3. i . ,  t. h . ; Z im n o c h  S ta n is ła w ,  h . 
B o ń c z a ;  Z im n o c h  A n to n i ,  F e lix ,  2. i . ,  t. h , ;
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Ż w a n  A n t o n i ,  A l e x a n d e r ,  2. i . ,  h .  Mo ra _  — 
W  W a r s z a w i e ,  d. 6.  (18 . )  P aź dz i e rn i ka  1839. 
—  W i n c e n t y  M a t u s z e w s k i .  — K o n l r o l l t r  
H e r o l d y i , K o m a n  D o  r a t h .

Na j j aśn i e j s zy  Pan  na  p r z e ł o że n i e  R a d y  A d ­
m i n i s t r a c y j n e j  K r ó l e s t w a  Pol sk i ego  p o s t a n o ­
w i ł  i ż :  J P a n  u  i l c z k o w s k i ,  P r e ze s  S ą d u  K r y ­
m i n a l n e g o  t . u b e r n i i  K r a k o w s k i e j  i S a n d o m i e r ­
sk i e j ,  m i a n o w a n y  zost aje  C z ł o n k i e m  K om is y i  
R z ą d o w e j  S p r a w i e d l i w o ś c i ,  w  mie j s ce  J P a n a  
VVawrZ> ' i ca  W y s i e k i e r s k i e g o ,  u w a l n i a j ąc eg o  
s i ę ,  dia s labości  z d r o w i a  od  o b o w i ą z k ó w  t ego  
u r z ę d u .  W y k o n a n i e  n in i e j s zego  p o s t a n o w i e ­
n i a  Badz ie  Admi n i s t r a c y jn e j  K r ó l e s t w a  po l e ­
c o n e  zos t ało.

11 o  s  s  y  a.
G a z e t a  n i e m i e c k a  P e t e r s b u r s k a  w  

k i l ku  a r t y k u ł a c h  u m ie śc i ł a  k ry t y k ę  i licz.ne 
w y j ą t k i  z dz i e ł a  « D ie  eu ro p a i s c h e  Pent a r ch i ew  
(p i ę ć  m o c a r s t w  e u r o p e j s k i c h ) ,  k t ó r e  —  cz e ­
go ł a t w o  się d o m y ś l e ć  — b a r d z o  p o c h w a l a .  
M i ę d z y  w y i m k a m i  z p i sma  t ego jest  tez  n a ­
s t ę p u j ą c y :  „ P r z y c z y n y  p r z e w a g i  ga b i n e t u  ro s -  
sy j skiego —  p o w i a d a  L ó w e -  W e i m a r s  —  sz u ­
k a n o  częs to  w  m a t e ry a l n e j  m o c y  a rm i i  jego 
i W  jego a b so l u t ne j  o r g a n i z a r y i ,  a le  t o  nie jest  
ź r ó d ł e m  po t ęg i  Rossy i .  G a b i n e t  rossyjski  
p r z e w y ż s z a  w s z y s t k i e  w  s t a ł ości  i z r ęcz noś c i  
r o z p o ś c i e r a n i a  się. R o z p r z e s t r z e n i a  się po -  
•W'olnie i c icho.  U m i e  on do  oko l i c znośc i  cza­
s o w y c h  się z a s t ó s o w y w a ć  i n igdy  dla j ed ne go  
s y s t e m u  na  z b y t  w ie lk i e  nie  na r aża  się n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a  ; jeżel i  k i ed y  z a na d to  w i e l k ą  u w a ­
gę  n a  s i ebie  z w r ó c i ł ,  w ó w c z a s  c h w i l o w ą  
r o b i  ko n c e s s y ę ,  a b y  p o t e m  z p o d z i w i e n i a  g o ­
d n ą  k o n s e k w e n c y ą  d a w n i e j s z e  s w o j e  p l a ny  
p o p i e r ać .  S k o r o  g o d z i na  u d e r z y  i z a p o ry  z n i ­
kn ą ,  p ro s t ą  do  celu  s w e g o  d ą ż y  d rogą . "

L i s t y  z P e t e r s b u r g a  d o n o s z ą  j e d n o z g o d n i e  
O w z m a g a j ą c e j  się c h o r o b i e  C e s a r z o w e j .  N e r -  

jej t ak  o s ł a b io ne ,  źe  l ek a r ze  u r ad z i ć  miel i ,  
a b y  dla p o r a t o w a n i a  z d r o w i a s w e g o  do  W ł o c h  
się uda ła .

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn i a  21.  Paźd z i e rn i ka .

Pan  T h i e r s  n a r a d z a ł  się w c z o r a j  p r z e z  ki lka 
god z in  z M ar sz a łk i e m  S o u l t e m .   ̂ _

X i ę ź n a  L i  e v e n  p r z y b y ł a  d o  P a ry ż a  i t u  
z im ę  p r zep ędz i .  N a j ę ł a  o n a  sob i e  m i e s zk an i e  
W ho t e l u  T a l l e j r anda .

L e g i t y m i s t y c z n y  d z i en n i k  l a  M o d e  p o w i a ­
d a ,  żc M a  r o t o  mia ł  z a w i t a ć  d o  Pa ry ża .

Dzi s i e js ze  dz i enn ik i  n i e  w s p o m i n a j ą  już ani  
s ł ó w k a  o S t e f a n i i  G i r o n d e l l e ;  d o  t ego  
b o w i e m  t e r a z  s t op n i a  k aż da  n a j n o w s z a  n o ­
w i n a  s ię z u ży j e ,  źe  n ik t  n a  n i ę  d łu g o  ' n i e  
z w a ż a .

O  s t a n i e  b e z p i e c z e ń s t w a  p u b l i c z n e -
6 ° .  w . P a ry ż u  po d a j e  t u t e j s zy  k o r e s p o n d e n t  
dz i en n i ka  G  I o b e  n a s l ę p u  ące,  n ie  na z b y t  p r z e ­
s a d z o n e  \v i a d o m o ś c i : » P r z e w i n i e n i a  w z g l ę d e m  
w ł a s n o ś c i  i o s ó b  b a r d z o  się częs to  w  P a r y żu  
w y d a r z a j ą ,  i w s z y s t k i e  klassy l udnośc i  j e d n o ­
m y ś ln i e  w  t e j  m i e r z e  w i n ę  na  po l i cyą  z w a ­
łują.  Z ło d z i e j e  co r az  n o w y c h  c h w y t a j ą  się 
w y b i e g ó w  i n ig dy  w  dz i a ł an i a ch  s w o i c h  na  
w i e l k i e  n i e  na t r af i a j ą  p r z e s zk od y .  N i e k t ó r z y  
g r o m a d a m i  p r z eb i ega j ą  ul ice i ł up i ą  n i e w i a s t y  
p o  sk l e p a c h ,  p o d c z a s  gdy  ich m ę ż o w i e  w  p o ­
bl i sk i ch  k a w i a r n i a c h  spo ko jn i e  w  d o m i n o  g r a ­
ją. I n n i  k rzą t a j ą  się p o  p r z edm ieś c i a ch ,  s z c z w a -  
ją w i e l k i e m i  p s am i  o śo by ,  k tó r e  ok ra ść  z a m y ­
ś l a j ą ,  napad a j ą  ria p r z e l ę k n i o n y c h  i o b d z i e r a j ą  
i c h ,  a p r z y  tern k o b i e t o m  n a w e t  ko lczyki  u r y ­
w a j ą .  W  o s t a tn i c h  d n i a c h  w i e  e  się p o d o ­
b n y c h  w y d a r z y ł o  p r z y p a d k ó w .  P o l a  E l i z e j ­
sk i e ,  k t ó r e  się na r e s zc i e  o ś w i e c e n i a  g az em  
d o c z e k a ł y ,  po l i eya  o k r o p n i e  z a n i e d b a ł a ,  i po 
z a p ad n i ęc iu  n o c y  w y d a r z a j ą  się tani n a j o h y d n i e j ­
sze  b e z p r a w i a .  T r a w n i k i  p r z y  T u k u  t r y u m ­
fa l n y m  dz i eń  i n o c  ob l egaj ą  w ł ó c z ę g i ,  o b e z n a ­
n e  z w s z e l k i m  r o d z a j e m  s z e l m o s t w ,  a pol i eya  
o b o i ę t n ć m  na  t o  p o g l ą d a  ok i em.  « — G  a I i- 
g n a n i s  M e s s e n g e r ,  k tó r y  to  z gaze t  a n ­
gie l ski ch  w  s w o i m  umieśc i ł  n u m e r z e , pragni e ,  
a by  w ł a d z e  p a ry s k i e ,  k tó ryc ł i  się to  d o t y c z y ,
t r o s k l i w i e j  o  ś r o d k a c h  o s t rożnośc i  p r ze m y ś l i -  
w a ł y ,  i w  t e m L o r id y n  za w z ó r  sob i e  wzię ły ,  
gd y  s t ol i ca  Anglii  pod  w z g l ę d e m  b e z p i e c z e ń ­
s t w a  i czys tośc i  s tol i cę  F r a n c y i  o  100 lat  w y ­
p r ze d z i ł a .

D z i e n n i k  s p o r ó w -  o t r z y m a ł  don i e s i en i a  
z A r a g o n i i  z dn .  12. b.  m.  Eżspar tero p o s u ­
w a ł  się c iągl e ku  g ó r o m ,  t w o r z ą c y m  g ran i cę  
m i ę d z y  A r a g o n i ą ,  Kas ty l i ą  i W a l e n c y ą ,  gdzi e  
się ( J a b r e r a  do  dan ia  na j zac ię t s zego o p o r u  g o ­
tu j e .  A r m i a  k o ns t y tu cy j n a  w o l n o  t y lko  p o ­
s t ę p u j e ,  b o  częs t e  u l e w y  i z łe  d rog i  p r ę dk i  
p o c h ó d  w s t r z y m u j ą ;  p o s u w a  się t r z e m a  
k o l u m n a m i  w  k i e r u n k u  z S e g u r y  do  Mon ta l -  
b a n u  ; j e d n a  k o l u m n a  p r z e z  D a r o k ę ,  d ruga  
p r z e z  H i  a r  a  t r z ec i a  p r z e z  B e h h i t e .  J u ż  się 
o n a  do  w y ź s z ć j  do l i ny  Rio  San  Ma r t i n  dostała .  
P i e r w s z e  dz i a ł an i e  g ł ó w n e  m a  s t a n o w i ć  o b l ę ­
żen ie  S e g u r y ,  a z do by c i e  mie j s ca  t ego  p o c i ą ­
gn i e  za  sobą  za drii kilka p o d d a n i e  się Al iagi  
i M o n t a lb a n u .   ̂ N a s t ę p n i e  p r z ys t ą p i ą  d o  o- 
b l ęzen i a  C an t av i e i  i k i lku  i n n y c h  c y t a d e l ,  3 
n a r e s zc i e  More l l i .  E s p a r t e r o  u d e r z a  na  o k o ­
l icę gó rzys t ą  od  s t r o n y  Kastyl i i  ; za  pods t awię  
dz i a ł an i a  ob i e r a  sob i e  w ie lk i  go śc in i ec  w o j ­
s k o w y ,  w i o d ą c y  z Sa r a go s sy  p r z e z  D a r o k ę  * 
T c r u e l  d o  W a le n c y i .  P J a n  t e n  z a p e w n i a  nu* 
d o w o ź  p o t r z e b n ć j  dla w o j s k a  ż y w n o ś c i  i nie 
d o z w a l a  C a b r e r z e  w t a r g n ą ć  d o  Kas ty l i i ,  &
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tak się tylko ku dolnemu E b ro  cofac moze. 
Pięciu d y w iz jo m  armii Espartery hetmanią 
Genera łow ie  Leon , Puy-Sam pr.. .  U r ,  . ,  C a ­
staneda i Aspiroz. Pomiędzy
podzielono liczącą 16 s z w a d r o n o w  ,azdę ar
t y i „ y „  z 4 o g ó . w c h i h “ f
w i e l k i c h  h a u b i c .  P a r k  a i t y  >

sass*
nell w yruszył z Walencyi do Teru  t łu ,  tu  się 
już znajdowała jedna d y w iz ja  jego armii pod 
rozkazami Generała C layeryi, któremu poru  
czono ściganie h o rd ,  jakieby C abrer  P 
w incy i Cuenk. w ysłać  zamierzał. Cabrera
zresztą zabory. swoje do tego juz 
stopnia, źe w  Kastylii dw a  m ale , ale ba.dzo 
w a ro w n e  punkta , Canete i -Be e , p 
T e  zostają w  związkach z <-'a" tav' J d u ;e 
Sierrę Albarazin. W ręku Cabi y 
j i s 2000 jeńców  h :. . 0 0 . .
k ładników rożnego w ieku  > P1̂ 1;  . {.
przez Esparterę  odezw ie Cabrera  i l i ra  a 
d ’Espana nazywani bywają dw o m a k rw ic h c -  
w em i po tw oram i (D o s  monstruos sed.entos 
de sangre), z kąd się wykazuje , ze układy 
Względem spokojnego załatwienia całej spia- 
w y d o  s k u i k u  n i e  p r z y s z ł y .

Z d n i a  2 2. P a ź d z i e r n i k a .
Stefania Girondelle siedzi jeszcze w  depot 

Prefektury policyi Lekarze odwiedzają ją 
codziennie kilka razy, aby na ,e, stan zdro­
w ia  uważać a ponieWaz się p rzek o n a^^  
u tw ie rdza , że pomieszanie zm y s łó w  j ) 
udaw ane , p rzeprow adzą ją zapewme d ! 
do Salpetriere, gdzie ją stosownie do pi z pi 
só w  kurow ać  zaczną- • j  •

D z i e n n i k  s p o r ó w  z b i j a  d z i s  z d a n i e  d z i e ń .
opozycyjn. i nanow o  udow odnić  się stara, 
ż e  D o n  C a r l o s a  n i e z w ł o c z n i e  m o ż n a
n  a w  o 1 n o ś ć w  y p u ś c i ć bez obaw y  n ow ych
zaburzeń w  Hiszpanii. Powiada on między 
innern i:  -C zy liźby  istotnie można SZCzerze
pomyśleć, że się powstanie z 18ó3 roku zno­
w u  ponow i ? Czyliż sobie kto W mysi. przy­
najmniej w y s ta w i ł ,  jakąby Don Carlos grał 
role gdyby się nanow o nad granicą hiszpań­
ską ukazali’ Przed niespełna dw o m a miesią­
cami była jego głów na kw atera  w  Estelli; 
m iał armią, rząd, M inis trów , a n aw e t  i opo- 
zycyą W szystko  to utracił bez wystrzału. 
Armia jego przysięgła na w ierność  Królowej 
Izabelli; poddani tłumami go opuści i; wdali 
się oni z Kortezami W układy i żądali pokoju, 
bo już im się wojna sprzykrzyła. P ow tarza­
m y :  Nie pokonano D on Carlosa; uciekł on  i

wszystko porzucił. Ucieczka jego jest dobro- 
w olnem  zrzeczeniem się- Czyhz me poznaje­
my, źe uspokojenie prowincyi biskajskich, tych, 
co jedynie zdolne były stanowczo w ojnę  p ro ­
wadzić, jest wypadkiem , pozbawiającym on 
Carlosa wszelkiej nadziei? Gzyliz me pozna­
jemy, źe jest moralnie niepodobną rzeczą, zę­
by Don Giarlos pow tórn ie  tym prow incyom  
swój proporzec za przew odnika narzucał, które 
w  czasie nieobecności jego rokosz podniosły, 
a w  oczach jego pokój zaw arły?  Upadek jego 
pow agi w  tych p row incyach  jest uzasadnioną 
rzeczą. Wojny podobne nie rozpoczynaią się 
po raz drugi. Don Carlos nic już dla kraju 
tego uczynienie może; ani też po kraju o w y m  
niczego dla siebie spodziewać się me p o w i­
nien. Przypuszczają, że Don Carlos, żądając 
wolności swojej,  zamyśla się po ączyc z a- 
b re rą ,  aby w  górach Aragonii odegrać rolę 
Szeła guerylasów. Piękny zaiste "  1 
X iecią, który przez całe pięć lat panow ał w  
bogatych i pięknych prow incyach , me mogąc 
się w  tychże dłużei utrzymać!' Mia-zeby Don 
Carlos uciekać do F rancyi,  aby przez Niemcy 
i W łochy do Hiszpanii pow roc ie ,  nie mając
tamże żadnego bezpiecznego miejsca do w y ­
lądowania ! Miałżeby 6^0 md drogi ujechac, 
aby się z Nawary do Aragomi dostać, zamiast 
coby mu łatwiej było z strażą swoją w  miejsce 
udaw ać się do Francyi. przepraw ić  się przez 
góry i stanąć w Aragonii? W ylądow anie  na w y ­
brzeżu hiszpańskiem byłoby czynem zuc i 
łyrn i rozpaczającym, a na to się Doli Dar os 
zdobyć nie zdoła. t .d jb y  Don Carlosa t izy -  
mać chciano pod strażą az do zupełnego u- 
spoko enia Hiszpanii, mógłby on bardzo ła tw o  
cale swe życie w  więzieniu przepędzić. W ł a ­
ściwa w o jna  dom ow a już się istotnie ukoń­
czyła; czasy obaw y dla rządu madryckiego 
znikły; ale któż zaręczy, czy guerylasy po je­
dynczych prowincyi długo jeszcze ni p 
nie będą? Komuż n iew iadom o , ze . P , _  
od 2000 lat jest ziemią kUssy^czną »
a jeżeliby Don Carlos miał tak długo zy t jako 
więzień stanu, dopóki w- najodleglejszych za- 
kątkach Aragonii i Kastylii porządek sP °k <>)- 
ność przyw rócone  nie zostaną, nastąpiłaby 
w tedy  nieskończona, niezem się usprawiedli­
w i ć  nie dająca przewłoka... .

Podług M e m c r i a t  b o r d e l a i s  z dnia iy .  
b m przedsięwezm ą dw aj synow ie Inłanta 
Don Francisco de Paula, jeden pod n a z w i­
skiem Xięcia KadyXu, a drugi Nięcia Sew iłh  
(tytuły nadane im przez Ferdynanda v i i . w  
1822 i 1&23 r . ) .  podróż polityczną. l !dad?^ 
się bow iem  do S tanów  Zjednoczonyc p 
nocnej Ameryki, w  celu w zbudzenia. 
mnieii w pogranicznych, dawniej do iszpa
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n a l e ż ą c y c h  k r a j ach .  L i c zą  zaś ,  jak się zdaje ,  
n a  t o ,  źe w  sk u t e k  w o j n y  d o m o w e j ,  s rożące j  
się o b e c n i e  w  p a ń s t w i e  m e x y k a n s k i e m ,  j ed no  
l u b  d ru g i e  s t r o n n i c t w o  ogłos i  się za t ymi  p o ­
t o m k a m i  s t a r o ż y tn e g o  d o m u  panu j ącego .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  ly .  Paźd z i e rn i ka .

K r ą ż y  t u  w i e ś ć  o  n o w y c h  za b i e gac h  s t r o n ­
n i c t w a  B o n a p a r t y s t o w s k i e g o ,  p r z e d s i ę b r a n y c h  
w  Angl i i  p r z e c i w  hrar ięyi .  A r g u s  p o w i a d a  
o t e i n  co  na s t ęp u j e :  . . Już p r z e d  n i e j ak i m  c z a ­
s e m  z w r a c a l i ś m y  na  to uw ' ag ę ,  iż t y lu  t u  F r a n ­
c u z ó w  p r z y b y w a ,  z n a n y c h  z s w o i c h  p o l i t y ­
c z n y c h  z w i ą z k ó w  i p o b u d e k ,  że r z ą d y  po 
o b y d w ó c h  s t r o n a c h  K a n a ł u  u w a g  na sz y ch  nie 
p o m i n ę ły .  A b y  w y r a ź n i e j  p o w i e d z i e ć ,  Xiąźę  
L u d w i k  N a p o l e o n  B o n a p a r t e  zo s t a j e  w  p o ­
d e j r z e n iu ,  źe  z n o w u  z n i e s p o k o jn y m i  d u c h a ­
mi  p i ękne j  F r a n c y i  i n t ry g u j e ,  a p e w i e n  M a r ­
s za l ek  f r a n c u z k i , w  A lg i e r ze  w s ł a w i o n y ,  m a ­
jący  żal do  K r ó l a ,  m a  do  sp isku  tego w p ł y ­
w a ć .  N a w e t  w  s z cz ą tk ac h  s t a r e j  a rm i i  w i e l ­
k i ego  zn i ec hęc en i a  o b a w i a ć  się t r z e b a ,  i jeżeli  
na sze  w i a d o m o ś c i ,  p o c h o d z ą c e  z re sz t ą  z d o ­
b r e g o  ź r ó d ł a ,  są a u t e n t y c z n e ,  to  z n i e c h ęc e n i  

o p r o w i n c y a c h  w i e l u  sob i e  jednaj ą s t r o nn i -  
ó w  a w y k o n a n i e  ich z a m i a r ó w  b l i ż s z e ,  an i ­

żeli  m o ż e  r z ą d  f r an cu z k i  r o z u m i e .  C z v  Blan-  
qu i  a j e n t e m  tej  fakcy i ,  t e g o  d o c h o d z i ć  nie 
c h c e m y ,  ale jego ukazan i e  się w  P a ry żu  w ł a ­
śn i e  tej  c h w i l i ,  k i edy  pol i cy i  n a jw ię k s z ą  b a c z ­
n o ś ć  na k a z a n o  i k i edy  L u d w i k  F i l ip  n igdy  b ez  
p o d w ó j n e j  s t r a ż y  n i e  w y j e ż d ż a ,  p o b ć d k i  Blan-  
q u i ’ego  do  k r o k u  tak z u c h w a ł e g o  w  w ie lk i e  
w p r a w i a  pode j r z en i e .  W s z a k ż e  p r zya^esz to -  
w a n o  g o ,  a t o  do  w a ż n y c h  o d k ry ć  m o ż e  d o ­
p r o w a d z i ć .  Ale  tyle  z p e w n o ś c i ą  z a r ęc za m y ,  
źe p o  całej  F r a nc y i  t a j ne  t o w a r z y s t w a  i s tn i e­
ją ,  źe ajenc i  t y ch  t o w a r z y s t w  nie  d a w n o  t e m u  
Angl ią  z w ie d z a l i  i p r z e d  n i e j ak im  cz a s em  z 
p e w n y m  w  L o n d y n i e  p r z e b y w a j ą c y m , w y -  
r h o d ź c e m  z k r w i  Xiąźęc  ej p r ze s t a w a l i .  Zyc i e  
K r ó l a  F r a n c u z ó w  w  wie l k i e rn  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w i e ;  n iecha j  się m a  na b a cz no śc i . »

( G a z .  P o w s z .  lipski . ')  — W  za ł oż on e j  p r z e z  
zm ar ł e g o  Xięcia  Yo rk  s zko l e  dla dz iec i  w o j ­
s k o w y c h  w  C h e l s e a ,  u t r z y m y w a n e j  k o s z t e m  
r z ą d u ,  dziec i  k a t o l i k ó w  o tyle  są w y k l u c z o n e ,  
ile ze  t am  nau k ę  rel igi i  t y lko  p o d ł u g  zasad  k o ­
śc ioła  ang l i kańsk i ego p o d a w a j ą , c h o c i a ż ,  jak 
M o r  n i  n g - C  b r o n i c i e  u w a ż a , w ie lk a  a  m o ­
że i w i ę k s z a  część  -wojska ang ie l sk i ego z k a to ­
l i k ó w  się składa^ Ż o ł n i e r z e  w i ę c  ka tol i ccy n i e  
ma j ą  i nn e g o  w y  b o r u ,  jak a l bo  w y z u ć  się z s w e -  
go p r z e k o n a n i a  a l bo  dz iec i  s w o j e  z o s t a w i ć  b e z  
w s z e l k i e g o  w y c h o w a n i a .  B i e d n y  kato l icki  
ż o ł n i e r z ,  m a j ący  c z w o r g o  dz i ec i ,  p r z y p r o w a ­
dz i ł  j e  p r z e d  k i l k u  la ty  z I r la r i dy i ,  gdz i e  j ego  ]

> p u ł k  s t a ł ,  do  Angl i i ,  a by  je w  s zkol e  w  Chel sea  
I um ie śc i ć .  JSlie w i e d z ą c  o u r z ą d z e n i u  t ego  za- 
* k ł a d u ,  z ap y t a ł  t y lk o ,  jaką na ukę  rel igi i  dziec i  

jygo p o b i e r a ć  b ę d ą , a g dy  m u  o d p o w i e d z i a n o ,  
ze  n a uk a  religii  t y lko  się og ran i c za  na  w y z n a ­
n iu  p a n u j ą c e m ,  z a w o ł a ł  z o b u r z e n i e m :  . . W i ę c  
t o  n a g r o d a ,  k tó r ą  m i  o j czyz na  daje  za tylole-  
t m e  u s łu g i ,  iż dz iec i  m o je  w  tej ch ce  w y c h o -  

i w a c  w i e r z e ,  k t ó r a  się z m o ią  i p r z o d k ó w  
i m o i c h  r e l g i ą  m a  z g ad z a ;  !« B i e d n y  żo łn i e r z  

z dz i ećmi  s w e m i  z n o w u  p o w r ó c i ł  d o  I r landyi -  
—  W  oko l i c a ch  B a l h u  zak ł adaj ą  o b e c n i e  k la­
s z t o r  s i ó s t r  m i ł o s i e r d z i a , rnaiący z o s t a w a ć  pod  
d o z o r e m  có rk i  S i r  A n d r e w  A g n e w ,  k t ó r a  na  
w i a r ę  katol i cką pr zeszł a .

H i s z p a n i a.
Z M a d r y t u ,  d. 15. Pa źdz i e rn ika .

P o  k i l k o d n i o w e m  p rze s i l en iu  mini s t erya l -  
n e m  uda l i  się M in i s t r o w ie  on eg da j  w i e c z o r e m  
d o  K r ó l o w e j  i o ś w i a d c z y l i ,  źe g o t o w i  są teki  
s w e  z a t r z y m a ć ,  je że l iby  się tak N.  P a n i  p o d o ­
ba ło .  K r ó l o w a  m o c n o  by ł a  uc i e sz ona  t y m  
w y p a d k i e m ,  do  k tó r eg o  się n a j w i ę c ć |  p r z y ­
czyn i ł  list ( j e n e r a ł a  F s p a r t e r y ,  w  który  m  t enże  
p r z e c i w n y m  się b yć  okaz u j e  w s z e l k i e m u  zb l i ­
ż en iu  się do  z a g o r z a l c ó w .

Pog ło sk i  o r o z w i ą z a n i u  K o r t e z ó w  ciągl e n- 
Liegaią i w n o s z ą ,  źe  M i n i s t e r y u m  j a k i e k o l w ie k  
p y t an i e  z a mi e n i  na py t an i e  g a b i n e t o w e ,  a po  
p r z t  p a r c iu  tegoż  I z bę  ro z w ią ż e .

N ie k tó r z y  d e p u t o w a n i  p r ze łoż y l i  I zb i e  p r o ­
j ek t  jdo p r a w a ,  na  m o c y  k tó r e g o  p o s a d y  mi -  
n i s t e r y a l n e  t y lk o  jako  k o m m is sy e  u w a ż a n e  
b y w a j ą ,  i w  sk u t ek  t ego  o d p a ść  ma j ą  30,000 
r e a l ó w ,  p o b i e r a n e  r o c z n i e  p r z e z  M i n i s t r ó w  
p o  w y s t ą p i e n i u  t y c h ż e  z gabine tu .

K a ro l i ś c i  p o d  Pa l i l l o sem spalil i  k i l kanaśc i e  
w s i  w  la M a n c h a ,  a m i ę d z y  i r inemi  t akże  w i e ś  
el ( ś r a n a t u l o ,  m i e  see u r o d z e n i a  E sp a r t e ry .

D o n o s z ą  z C a r i n e n y  pod  d. 11. P a ź d z i e r ­
n i k a ,  że na o d b y t e j  w  Utr i l l a s i e  r adz i e  w o ­
jenne j  w i ę k s z a  czę ść  o f i c e r ó w  z k o r p u s u  Ca -  
b r e r y  o ś w i a d c z y ł a  się za z a w i ą z a n i e m  uk ł a ­
d ó w  z E sp a r t e r ą .  E s p a r t e r a  r ozp i s a ł  l isty do  
w s z y s t k i c h  z n a j o m y c h  sob i e  o f i c e r ó w  w  w o j ­
sku  C a b r e r y  i p o  k r o k u  t a k o w y m  w ie l e  sob i e  
ob iecu j ę .

P o d ł u g  o s t a tn i ch  w i a d o m o ś c i  z  L i z b o n y  
z a c h o r o w a ł  t am ż e  n i e b ez p i e cz n i e  G e n e r a ł  C o r ­
do va  i m o c n o  o życie  j ego w ą tp i ą .

w Z S ,a r l g ° ? S^  ^ n - *5. Paźdz i e rn ika .
W o j s k o  K r ó l o w e j  op asa ło  S e g u r ę ,  gdz i e  

C a b r e r a  t y iko t r zy  k o m p a n i e  zos t a wi ł .  A rm i a  
zas  z tego p o w o d u  p o w o l i  p o s t ę p u j e ,  źe  C a ­
b r e r a  m i e s z k a ń c ó w  po  w s i a c h  g w a ł t e m  do  
o pu sz cz en i a  i ch  s iedl i sk zm us i ł  i w s z e lk ą  ży­
w n o ś ć  z sobą  u p r o w a d z i ł .  A r m i a  za t e m w s z e l ­
k i e  p o t r z e b y  p r z y  sob i e  m i e ć  mus i .  W  M o -
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rel l i  z w o ła ł  C a b r e r a  j u n t ę ,  z łożoną  z na jzna­
k o m i t s z y c h  o s ób  w  k ra j u  i s z e f ó w  w o j s k o -  
W y c h ,  w  ce lu  n a r a d z e n i a  się z rug nad ś r o d ­
k am i  o b r o n i e n i a  More l l i .  K a ż d y  c z ł o n e k  Ju r i -  
t y  zd an i e  s w o j e  na  p i śmie  o b j a w i e  mus ia ł .  Z.e 
zaś n a tu r a ln i e  n ik t  się zd a n iu  C a b re ry  op i e r a ć  
n ie  w a ż y ł ,  p o s t a n o w i o n o  z a t e m  b r o n i e  się o 
Upadłego.  S ą d z ą ,  że E s p a r t e r o  z m u s z o n y  b ę ­
dzie  ob l ega ć  C an t a v i e j ę  i M o r e l l ę ,  j e zeh  C a ­
b re ra  o p o r u  s t a w i a ć  n ie  p r z e s t an i e  b o  c h o ­
c iażby  go  też  w s z y s c y ,  g w a ł t e m  d o  s ł u żb y  
znagl eni  ż o ł n i e r ze  ods t ąp i l i ,  zo s t an i e  m u  się 
z a w s z e  ty le  w o j s k a ,  że się s zczególn i e j  w  M o ­
rel l i  d ł u g o  t r z y m a ć  moż e .  A le  z p rzy j ęc i a ,  
j aki ego w o j s k o  K r ó l o w e j  w s z ę d z i e  doz na j e ,  
W no s i ć  m o ż n a ,  że  c a ł a  t a  w y p r a w a  w k r ó t c e  
się uko ńcz y .  P o w i a d a j ą ,  żc  E s p a r t e r o  p o w i e ­
r z y  O ’D o n e l l o w i  d o w ó d z t w o  n a d  w o j s k i em ,  
a s am na  czel e  10,000 w y b o r o w e g o  żo łn i e r za  
z a j m o w a ć  się b ęd z i e  z a p r o w a d z e n i e m  o rga -  
n i zacy i  w  k r a j u  p r z e z  O  D o n n e l l a  z n i e p r z y ­
jaciela oc zy sz c z o n y m .

A u s t r y a .
Z W i e d n i a ,  dn. 21. Październ ika .

O ba j n ad zw ycza jn i  P o s ło w ie  z W iednia ,  
P an  v o n  Hess i H r .  Z i c h y - F e r r a r i s ,  dnia ó. 
W K o n s tan tynopo lu  byli obecni o b ro to m  w o j ­
s k a , d. 4 pożegnali się z W .  W  ez irem  a d. 5. 
* K o n s tan tynopo la  odjechali. —  O ra z  d o n o ­
szą lu z  K o n s t a n t y  n o p o l a  p o d  d. 9. rn. b . , Że 
11 a f I Z K a s z a  W  i e 1 k  o  r  /. ą  d  z  c  ;j l i r z e r u -  
m u  i n a c z e l n y m  w o d z e m  a r m i i  t u r e ­
c k i e j  w  A z y i  m n i e j s z e j  m ia n o w a n y  z o ­
sta ł;  zdaje się w ię c ,  źe m u  wiriy  klęski pod  
N isibem  nie przypisują, Essad Basza m ia n o ­
w a n y  N am iestn ik iem  w  S i w a s , M a b m u d  Was- 
siff Basza G u b ern a to re m  rsilistryi, a Haidar 
Łasza K om m e n d ar i te m  z a m k ó w  iJa rd a n e l ló w

*T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn .  2. Października.

(  G  uz .  P o k s z .J —  O t o  t r e ś ć  n o t y ,  p o d a n e j  
W os t a tn i c h  d n i a c h  W  rześnia ,  p r z e z  P o r t ę  R e ­
p r e z e n t a n t o m  w ie l k i c h  m o c a r s t w  a na  k t ó r ą  
d o t y ch cz as  ż a d n e j  n i e  o d e b r a ł a  o d p o ­
w i e d z i .  „ W  n o c i e ,  w y d a n e j  p r z e z  W y s o k ą  
P o r t ę  w  “s i e rpn iu  do  r e p r e z e n t a n t ó w  w i e l k i c h  
m o c a r s t w ,  w y n u r z y ł a  ona  ż y c z e n i e ,  a b y  w i e l ­
kie m o c a r s t w a ,  p o d j ą w s z y  się z a ł a tw ie n i a  z a ­
gadn i en i a  eg ip sk i ego ,  ś ro d k i  p o d  r o z b i ó r  w z i ą ć  
r a e z y ł y , aby  M e h m e d a  A le g o  d o  p o w i n n o ś c i  
Przy p r o  w a g z i ć ,  go do  z w r o t u  f l ol t y suł tań-  
skiej i d o  ods t ą p i e n i a  od  p r z e s a d n y c h  ro szc zeń  
s p o w o d o w a ć  i go  w e z w a ć ,  ab y  się spoko jn i e  
doczeka ł  u r z ą d z e ń ,  k tó r e b y  za p o ś r e d n i c t w e m  
P»ęciu m o c a r s t w  i p o d  s an kć yą  W .  P o r t y  n a ­
stąpi ły.  O d t ą d  P o r t a  c iągle  o db i e r a ł a  d o w o ­
dy  p r z y c h y l n y c h  chęc i  p ięc iu  m o c a r s t w ,  nie  
^ a ł i a  się w i ę c  s z c z e r y m  i ch  z a m i a r o m  z u p e ł ­

n ą  oddać  sp ra w ie d l iw o ść ,  o raz  n ie z a p o z n a w a  
ona  roz licznych  tru d n o śc i ,  na k tó re  w s p o m n ia ­
n e  m o c a r s tw a  w  urzeczyw is tn ien iu  sz lache­
tn y c h  z a m ia ró w  s w o ic h  natrafiały. M im o to 
juz  miesiąc jednakże u p ły n ą ł ,  a zachodząca 
za łaską O p a trz n o śc i  m ię d zy  pięciu d w o ra m i 
ugoda (acco rd )  żadnego  dla dopięcia zam ierzo­
nego  celu skutku  nie w y da ła .  W y so k ie  m o­
ca rs tw a  p ośredn iczące  w  m ądrośc i  sw o je j  na 
te rn  z a p e w n e  się p o zn a ją ,  i i  go rącem  rząd u  
o ttom ańsk iego  życzen iem , aby  w  jak n a jk ró t­
szym  czasie ustał s tan  r z e c z y ,  k tó ry  Porc ie  u- 
szczerbek  przynosi  i p o k o jo w i  św ia ta  za°raźa  
w y d a ją c  codziennie n o w e  za ro d y  n ie ładu  
i n iezgody . W stąp ien ie  na  t r o n  Sultana A b ­
du l Medszyda o dznaczone  zos tało  w ie lk im  ła­
ski ak tem ,  kiedy J.  W y so k o ść  Baszy eg ipsk ie­
m u  za jego p rz e w in ien ia  p rzebaczen ia  udzielić 
i dziedz iczne p a n o w a n ie  nad E g ip tem  m u  za­
tw ie rd z ić  raczył. Basza w y n a g ro d z i ł  te  d o ­
b ro d z ie js tw a  na job rzyd l iw szą  n ie w dz ięczno -  
ścią. W ia d o m o  b o w ie m  p o w sz e c h n ie ,  iż n ie 
ty lko  się w z b ra n ia ł  z w r o tu  f lo t ty , w y d a n e j  
m u  skutkiem han iebne j z d ra d y ,  lecz źe tćź 
kraje b e r łu  sułtańsk iem u uległe z ro k e sz o w a ć  
usiłuje i n iep rzy jaznym  ku P orc ie  p rze ję ty  d u ­
chem . J .  W ysokość  m im o to  t r w a  w  sw o ic h  
w ie lk o m y ś ln y c h  zam ia ra ch ,  i g o tó w  nadać 
M e h m e d o w i  A lem u dziedziczność E g ip tu  dla 
p o to m s tw a  jego, udziela jąc m u  o raz  p r z e b a ­
czenia za w szystk ie  jego n ie p ra w n e  i z b ro d n i­
cze czyny. Pod  temi w a ru n k a m i rząd  J ,  W y ­
sokości zaw sze  g o ló w  będzie  u łożyć  się z le n ­
nik iem  sw o im . P o s tęp o w a n ie  jego po  z a w a r ­
ty m  układzie pokaże, oile on  dalszych w z ° l e  
d o w  godzien ,  k tó re  w sze lako  ty lko  za w y ­
pływ' d o b ro w o ln ie  udzielonej m onareh irzr ić j  
laski p o c z y ty w a n e  być p o w in n y .  W .  P orta  
uprasza P P . R e p re z e n ta n tó w ,  a b y s w o i m  resp. 
d w o r o m  zyczem a i nadzieję Porty o św ia d c z y ­
li , aby m o c a rs tw a  pośredn iczące  s tó s o w n y c h  
c h w y c i ły  się ś r o d k ó w ,  by pytanie egipskie do  
zaspakajającego za ła tw ien ia  jak najrychlćj d o ­
p ro w a d z ić .

Z  d n i a  9. P a ź d z i e r n i k a .
(G az .  powsz. lij/s.J —  Ż y w io ł  ogn ia ,  k tó ry  

tu  już tyle klęsk z rządzi ł ,  dnia 7- P aźdz ie rn ika  
r a n o  z n o w u  nas n a w ie d z a ł ;  spustoszy ł b o ­
w ie m  tą razQ cesarską rękodz ie ln ią  le s só w  
(czapek^  w  niespełna d w u c h  godz inach  tak 
dalece ,  ze w sz )  stkie k o s z to w n e  m a te ry e  i zna- 
czne zapasy ró żn y c h  p r z e d m io tó w  się spaliły. 
Przesz ło  1500 ludzi s trac iło  takim sposobem  
w szelką  sposobność  u trzy m an ia  się i jest r z e ­
czą p r a w ie  n ie z a w o d n ą ,  źe ogień ten  był p o d ­
ło ż o n y ;  czy  ajenci M e h m ed a  A łego, czyli też 
jaki z u rz ę d n ik ó w  zak ładu  sp ra w c ą  czynu  t e ­
g o ,  to  z a p e w n e  w y 'p o ś ro d k b w a ć  się nie da.
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E g i p t -
S u d  d e  M a r s e i l l e  zamyka następujące pi­

smo  z Alexaridryi z d. 7- Paźdz ie rnika :  „Me li­
m e d  A l i , zb rz y dz iw sz y  sobie us tawiczne  n a ­
leganie K o n s u l ó w ,  udał  się do  Kahi ry,  Po 
przyby-ciu statku f rancuskiego depesze dlań 
p rz e z n a c z o n e  natychmiast  za n im w y p r a w i o ­
no.  O t r z y m a ł  ie dnia 4- w  nocy pod  C a łe r  
Z aya o :  p rzeczy tawszy  je za w o ła ł  radością 
un ies iony :  ••'•ułtari i śu ł t a n k a  moi  przyjaciele 
a C h o s r e w  Basza w k r ó t c e  us tąpi ,  kiedy go 
co raz  bardziej  n i e n a w i d z ą !« S ły cha ć ,  źe 
W  icekról ,  jeżeli nie zajdą n iep rze wid z i ane  
w y p a d k i ,  dop ie ro  na w i o s n ę  do  Alexandryd 
pow róc i .  — Rozeszła  się tu pog łoska ,  źe 
agenci tureccy do Eg ip tu  p rzybyl i  w  celu za ­
m o r d o w a n i a  W icekróla.  M e h m e d  Ali d o w i e ­
d z iawszy  się w  C a ł e r M a w o ,  w e  ws i  ria p r a ­
w y m  br zegu  Nilu,  źe kilku A r a b ó w  r o z m y ­
ślnie pogłoskę tę r oz s i e w a ł o ,  kazał  ich nieba­
w e m  po< h w y t a r  i ściąć. Dzisiaj  tw ie rdzą ,  źe 
m ia n o w ic ie  o b a w a  p r zed  osadą flotly t u r e ­
ckiej ,  przed którą  n a w e t  w y ja z d  jego taiono,  
go do udania się do  K ah i r o  s p o w o d o w a ł a .  
K o n s u lo w ie  eu ropej scy  zniechęceni  tym k r o ­
k iem Wicekró la  zamyślają na pakietbocie za 
n im w  drogę się puścić.

Rozmaite wiadomości.
A u gu s t y n  C ie sz kow sk i ,  au to r  dziełka „ P r o ­

l egomena  z u r  H is t o r iosoph ie« — wy d a ł  teraz 
p i s e m k o : I l u  c r e d i t  e t  d e  l a  c i r c u l a t i o n .

Ro zm .  L w ,
Z d a n i e  D u m a s a .  — A lex an der  Dumas ,  

k tó ry  dość długi czas w  Niemcz ec h  p r ze by­
w a ł ,  i z tego p o w o d u  t ameczny  stan teat ru 
p r zy z w o i c i e  ocenić m o ż e ,  ośw ia dcz y ł  w  tej 
m ie r ze  nas tępujące zdan ie ;  «Zd z i wi łem  się nie 
p o m a łu  u j rza wszy  na t e a t / ach  n iemieck ich 
sam e  d ram at y cz ne  u t w o r y  f rancuzkie ,  a m ia ­
n ow ic i e  takie,  k tó re do najpośledri iejszych n a ­
leżą ,  albo k tó r e  już od dziesięciu lub więce j  
lat  w e  F ra n cy i  p rzebrzmia ły .  P o w t a r z a m  
jeszcze r az ,  źe się m o c no  ty m  w y p a d k ie m  
zd z iw i łe m ,  a l b o w i e m  w  N iem ca ch  ba r d z o  r o ­
z u m n y ,  poezyjny  i t w ó r c z y  lud znalazłem.  
L e c z  w k r ó t c e  w y ja ś n i ł e m  sobie tę n a d z w y ­
czajną zagadkę N ie m c o m  z b y w a  na  uznan iu  
się w  n a r o d o w ć m  jestestwie s w o j e m ,  a p r z e ­
to  i w sze lka  usilność ich zmie rza po n a j w i ę ­
kszej  części do lekceważenia  r zeczy  ojczystych.

M a j ą t e k  B r a n i c  k i c h . — Puścizna po het­
m an ow ej Branickićj prócz w yposażen ia  córek, 
w n io sła  w  dziedziczny dóm  hrabi W ład y­
sła w a  Branickiego 2,400,000 m o rg ó w  pola, 
200,000 d u sz , 60  m ilion ów  rubli w  g o tó w ce ,  
a cetćry m iliony w  m eblach.

X i ą ź e  P  ii c k  I e r - M u  s k a w .  — P o tw ie r d z a  
się w i a d o m o ś ć ,  że xiąźe Puck le r  sprzedał  
sw o je  d o b r a ,  k tó re się ponajwiększei  części 
z majętności  Mu ska u ,  położonej  w  o b w o d z i e  
Ro te nbu rs k im  , składały.  N a b y w c ą  tych z n a ­
cznych dla l a só w  i kopalni  a ł unu zy s k o w n y c h  
d ó b r ,  z spania łym,  ziąźęcyrn zamkiem i z w i e ­
r z y ń c e m ,  tudz ież  w ie l k im ,  k o s z t o w n y m  za ­
k ła d em  s z l a m o w y c h  kąpieli ,  jest h rabia R e ­
na r d ,  j eden z najmajętniejszych obywate l i  
szląskich.  Nie  w ą t p i ą  także i o t e m,  źe ten 
xiąże literat i w ę d r o w i e c ,  już więce j  do dóbr 
s w y c h  nie po w ró c i .  Z ma łżon ką  swoją  o 10 
lat od niego starszą ,  córką zmar łego kanclerza 
p a ń s tw a .  xięcia Hardenberga ,  r o z w ió d ł  się juz 
od r. 1826. M a łż e ń s t w o  to by ło  bezdzietne ,  
a że sam xiąźe dnia 30. Paźdz ie rnika już 56. 
rok  zaczą ł ,  p rze to  m nie ma ć  m o ż n a ,  że n o w y  
t en  d o m  xiązęcy (od  roku  1822) r az em  z n a ­
b y w c ą  tej godności  wygaśnie.

S u ł t a n  k a  W a l i d a .  — (matka panującego 
sutana)  p o d łu g  tureckiej  u s t a w y ,  będąc  ma tką  
Kal i fy ,  jest jako świę ta  czczona.  D o  iej w y ­
roku  o d w o ł a ć  się w o l n o  każdemu p r a w o w i e r ­
nem u.  N a w e t  żony suł t ana za zbl i żeniem się 
do niej cześć boską jej ok az yw ać  i r ąbek jej 
szaty c a ło w a ć  muszą.  Ty lko  ona jedna cho­
dzi  bez  zasłony , i ża dn em u Mos lemi tanowi  
nie  w o l n o  rzucić na nią s w y m  w zr o k ie m ,  
D o  niej należy p r a w o  zabierać glos w  radzie 
p a ń s t w a ,  w  której  zdanie jej częs tokroć rzeca 
rozstrzyga.

Ś m i a ł e k  z a w s t y d z o n y .  Na  b u lw a r z e  
w ło s k im  w  P ar y żu ,  jadła n i e d a w n o  p e w n a  
dam a  lody z s w o i m  m a łż on k ie m ,  po  k tó rym 
na p ie rw sz y  rzu t  oka poznać  było można,  źe 
jest z p r o w i n c y i  m a ję t ny m  o by w a te le m .  P e ­
w n e g o  e leganta,  który był  nieco sz a m p a n e m  
p o d w e s e l o n y ,  zebrała  chętka  w- na t rę tny  sp o­
sób zaglądnienia p o d  kapelusz nieznanej  da­
mie.  M a łż o n e k ,  k tó ry  w-laśriie w  tej chwi l i  
t r zymał  w  ręku  filiżankę z lod am i ,  nie r zekł szy  
ani  s ł o w a  i z na jwiększą f legmą cisnął w  t w a r z  
lody  na t r ę t n ik ow i  i r ze cze :  „Ach,  przebacz,  
mój  panie ,  chciatyin zgasić tylko jego cygaro,  
p o n ie w a ż  w i d z i a łe m ,  iżby się chus tka  mojej  
żony była zaięła!« J 0 r zekłszy pow s ta ł  
z miejsca i w z i ą w s z y  sw oj ę  żonę pod ramię  
oddal i ł  się. szysey obecni  parsknęl i  od  
śmi ech u ,  a m ło d y  panicz ma jąc w ą s i k  i b ród kę  
obryzganą  lodarni ,  s tanął  jak ów> k tó ry  t r zech  
zl iczyć nie umie.

M a ł y  n a ł ó g. — W y p a d e k , k tó ry  n ie d a w n o  
w  Pary żu  się w y d a r z y ł ,  jest  d o w o d e m  jak 
p rzeb iegłemi  są pok o jówki .  Pani  N . ,  jedna 
z znako mi ty ch  d am  naszego w-ieku,  przy ję ła  
W o b o w ią z e k  p e w n ą  subr e tk ę ,  niemającą ża­
dnej innej p r z y w a r y ,  jak tylko tę j e dnę ,  że
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n am iętn ie  lubiła p ły n ,  k tóry  lord  B y r o n  nader  
p o e ty cz n ie  opisał.  Napój len  n a z w a n y  p rzez  
s ła w n e g o  tego  p o e tę  lubą Najadą z b r z e g ó w  
F le g e t o n ,  n ic  in nego  n ie  je s t ,  jak ty lko C o ­
g n a c ,  jak go  p o w s z e c h n ie  także hk .ernicy  m ia ­
nują. P o n ie w a ż  m ies ięczn a  płaca po oj w  
nie  'w ystarczała  na zaspokojeniei u u 1 0 ^
micinotei, , w o .

o % T .» p S »  k ^ o w i  w  u c h o ,  - r , Di 
m il, nalOg. Uory. p r z c d  c .ly n ,
ś w i a t e m  t ai ;  j e s t t o jej g r z e c h m e w . r m y , / - ^  
n ę ł a b y  z e  w s t y d u ,  g d y b y ,  , ej  k t o  o s m  e h ł  .ę  
p o w i e d z i e ć , że  w ó d k ę  p n ą c  l u b . ;  j es t to  ta je ­
m n i c a ,  kt óra  d o  t y c h c z a s  t y l ko  m o j e »  
i m n i e  w i a d o m ą  b y ł a  C h ce)  w p a n  p r z e t o  
d a w a ć  jej t e n  a r t y k u ł  na o s o b n y  r a c h u n e k ,  
g d y ż  t o  jes t  o p r ó c z  t e g o  tak.  w y d a t e k ,  o  kt o-  
rym ani  jej m a z a n i  m a r s z a ł e k  d o m u  w i e d z i e ć  
n i c  p o w i n i e n  P r z e z  m o j e  r ę c e  
w p a n  p r z y s y ł a ł  jej c o g n a c .  L e c z  z.a k b n a ™ 
W p a n a  rra m i ł o ś ć  b o s k ą ,  a b y ś  p r z e d  ni j 
w s p o m i n a ł  o  t y m  n a ł o gu - . .  J e d n a  b '1,e*k . P °  
d r u g i e i ,  n a k o n i e c  i ca la  b a r y ł k a  p o s z ł a  d o  b u-
doaru pani N. Kup ie c  w p isa ł  w  ks.ązkę na­
z w is k o  n o w e j  p ob ierczyn i .  P e w n e g o  dnia  
zniknęła  su b retk a ,  a z nią ; ma y  nałóg  pan.  
N .  d y m  sp o so b em  u p ły n ę ło  kilka m ies ięcy ;  
pani N .  nagle p ozb y ła  się n a ło g u ,  ale ki p iec  
Z arach ow ał jej d łu g ,  który już się starzeć za-  
C z y n a ł , prze to  zam yshł on  u p o m n ieć  się o z a ­
p ła t ę ,  ale  n i e  w i e d z i a ł  jakim s p o s o b e m a b y  
n ie  w )  ja w ić  o w e g o  m ałego  nałogu . N ap isa ł  
d o  n ić |  na n ieb iesk im  papierzeb ile t ,  w  k tóry m  
ją m ięd zy  czterm a o c z y m a  o r o z m o w ę  upra­
szał. Pani iN. r o z e ś m i a w s z y  się r z e k ła ,  ze
k upiec  p o d o b n o  od rozu m u odszed ł .  Jednakże  
kazała mu p o w ie d z ie ć ,  aby p rzyszed ł .  K u ­
p ie c  w s z e d łs z y  do pokoju rzekł z n ieśm iałością  : 
- Ł a s k a w a  pani,  p rze b a cz ,  iż p r z y c h o d z ę  u- 
p o n m ić ć  się o m oję  n a lez y to ść ,  z  p o w o d u  
o w e g o  m e leń k ieg o  najogu." „(Józto  za m a ­
leńki nałóg!’., zapytała pani N. ..Jestto m ały ,  
n ie w in n y  n a łó g ,  który czasem  c o k o lw ie k  i za ­
szkodzi.. .  ale to  jest r z e c z ,  która d o  m n ie  nie  
n a le ż y .« —  « N iech ceszże  w p a n  jaśnićj w y t ł u ­
maczy ć?« —  K upiee  o b a w ia ją c  się okazać n i e ­
g rz e c z n y m  r zek ł;  »C heićj pani zap łacić  m i  
m o ję  należy tość!« —  *>Coza?«—  uJako, to z  pani  
nie w ie sz ?  N a leź y to ść  za w ó d k ę ,  którąś pani 
Wypiła.*1 Pani N. z d z iw io n a  w  n a jw y ż sz y m  
s to p n iu ,  z a d z w o n i ła  i kazała s łu żą cy m  kupca  
za d r z w i  w y r z u c ić .  W s z e la k o  później w s z y ­
stko się w y k r y ł o ,  pani N. zapłaciła  m u  nale-  
iy t o ś ć  i zapisała w  s w o im  im ionniku  tę w a -  
iu.j naukę: że każda dama albo b ez  p o k o jó w k i  
się o b e jść ,  albo też g n ie w a ć ,  się n ie  p o w in n a ,  
jeżeli jakiego m a łe g o  n a łogu  nabędzie .  ( R . L . )

O BW IESZC ZEN IE .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W y d z i a ł  I. 

w  P o z n a n i u .
D o b ra  W i n n a ,  J a s z k o w o  i f o lw a r k  

p rzy leg ły  L o r y n k a ,  w  p o w ie c ie  Szredzk im ,  
d ep artam en cie  tutejszym  p o ło ż o n e ,  do  m aję­
tności Z a n i e m y ś l  s k i e j  n a le żą ce ,  z o d d z ie ­
ln e g o  klucza składające s ię ,  w e d l e  taxy ,  m o ­
gącej b y ć  przejrzanej w r a z  z w y k a z e m  h yp o-  
tecznyiri i w a ru n k a m i w  Hegistraturze naszej,  
o s z a c o w a n e  na 36,557 T a l  27 sgr. 8  fe n . ,  w y ­
raźnie: trzyd z ieśc i  s ze ść  ty s ięcy  p ięćset  p ięć ­
dzies iąt s ied m  t a la r ó w ,  d w a d z ie śc ia  s ied m  
srebrn ych  g r o s z y ,  o śm  f e n i g ó w ,  m a j ą j b y ć  
W  term in ie  na

d z i e ń  2. G r u d n i a  r. b, 
zrana o god z in ie  lOtej w  G ł ó w n y m  S ąd z ie  
Z iem iańsk im  w y z n a c z o n y m  drogą subhastacyi
sprzedane .  _ * . . . .

Z a p o zy w a ją  się zarazem  o u b h c z m e  na ta­
k o w y  bracia T e o d o r  i Kaźm ierz  Ja rac zew scy ,  
jako też Franciszka z M ie le w sk ic h  o w d o w i a ł a  
J ara cz ew sk a  z  życia  i p o b y tu  s w e g o  n ie ­
znajom i.

P o z n a ń , —T— — — .
S P R Z E D A Z  K ON I E C Z NA.  

G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .  
Wydział I.

D ob ra  sz lacheck ie  L i n i e  z przy leg ło śc iam i  
w  p o w ie c ie  B u k o w s k im ,  p rzez  U yrekcy ą  
Z ie m s tw a  o s z a c o w a n e  na 25,996  T a l.  24 sgr.
2  fen.  w e d l e  t a x y ,  m o g ą c e j  b y ć  pr z e j r z a ne j  
w r a z  z  w y k a z e m  h y p o t e c z n y m  i w a r u n k a m i  
W  H e g i s t r a t u r z e ,  maj ą b y ć

d n i a  7- M a j a  1 8 4 0 .
przed  p o łu d n ie m  o go d z in ie  10tej w  m iejscu  
z w y k łe m  p osied zeń  s ą d o w y c h  sprzedane.  

P o z n a ń , dnia 18. P aździernika 18-39,

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  - m  i e  j s k i w  P o z n a n i u .  
N ie r u c h o m o ś ć  do D a n i e l a  F e r d y n a n d a  

R a d e c k i e g o  m y d l a r z a  należąca , przy u licy  
B y d g o w s k ie j  w  P o zn an iu  pod N r .  301. (d a ­
w n ie j  358.) s y t u o w a n a ,  o sz a c o w a n a  na 7589  
Tal. 27 sgr. 6  fen. w e d l e  ta x y ,  m ogącej  b y ś  
przejrzane! w r a z  z w y k a z e m  h y p o te c z n y m  
i w aru n k a m i w  Hegistraturze, m a b y ć  

d n i a  6. u r u d n i a  1 8 3 9 ,  
przed  p o łu d n iem  o go d z in ie  10tej w  miejscu  
z w y k łe m  p o s i e d z e ń  s ą d o w y c h  sprzedana.  

P o z n a ń ,  dni a 6- Maja 1839.

O B W IE SZ C Z E N IE
D  y r e k c v i G e n e r a l n e j  Z i e m s t w a .

N a stępu jące  listy za sta w n e  mają w  księdze  
h y p o tec zn e j  w y m a z a n e  b y ć:
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N r. listu 
zastaw n .

D o b r a . P o w i a t .

ra
0
*

i4
T al.

«cc*••N
.2

am or­
ty za­

cy jny .

t 1288 S z y p ło w o Pleszew 1000
2C 722 dt. dt. 250
3C 147S dt. dt. 100
31 684 dt. dt. 50
6S 670e W o lsz ty n B abim ost 1000
7C 67' >7 dt. dt. 1000
71 6706 dt. dt. 1000
72 6709 dt. dt. 1000
86 3241 dt. dt. 250
87 10054 dt. dt. 100

127 9513 dt. dt. 25
126 9514 dt. dt. 25

78 3425 T om yśl Buk 250
79 10731 dt. dt. 100

159 5415 dt. dt. 50
123 2877 W e łn a O b o rn ik i 25
50 4358 C z e rn ie je w o G niezno 1000

100 2216 d t. d t. 250
99 2215 d t. dt. 250

160 6070 dt. dt. 100
15 915 W itk o w o dt. 1000
16 916 dt. dt. 1000
17 917 d t. dt. 1000
18 918 dt. d t. 1000
19 919 dt. d t. 1000
20 920 dt. d t. 1000
21 921 dt. dt. 1000
22 922 dt. dt. 1000
41 813 d t. dt. 500
88 1026 d t. dt. 100
89 1027 dt. d t. 100

136 652 dt. d t. 25
69 126 Ju tro s in K robia 1000
70 127 dt. dt. 1000
71 125 dt. d t. io o o

72 129 dt. d t. 1000
73 130 dt. d t. 1000
74 241 d t. d t. 500
78 129 dt. dt. 25Q
86 ■ 240 d t. d t. 100
30 6150 Zbąszyń M iędzyrzecz 1000
31 5145 d t. , d t. 500
72 2953 dt. d t . 250.

1 0 2 9040 d t. d t. 100
103 4329 dt. d t. 50
123 8764 d t. dt. 25

k tó re  n in io jszem  w y p o w ia d a m y  i posiada- 
c z ó w  ty c h ż e  lis tó w  za s ta w n y ch  w z y w a m y , 
aby ta k o w e  z  naleźąeem i do  n ich  k u p o n am i 
w  czasie ile m o żn o śc i najk ró tszym  do kassy 
naszćj z łoży li a n a to m iast in n e  listy  za s ta w n e  
r ó w n e j  w a r to śc i o d eb ra li.

Z am ie jsco w y m  posiadaczom  w o ln o  jest p o ­
w y ższe  listy  z a s ta w n e  w  n ie fran k o w an y ch  
p o d an iach  n ad esłać , poczem  p rzesian ie  in ­
n y c h  lis tó w  za s ta w n y ch  fran co  p rzez  nas n a ­
stąpi.

G d y b y  posiadacze p o w y ższ y ch  lis tó w  zasta­
w n y c h  z ich  nadesłan iem  spóźnić się mieli, 
na tenczas sp o d z iew a ć  się m o g ą , £e po w yj" 
ściu k u p o n ó w  te ra z  w  obiegu b ęd ą c y c h , no ­
w e  k u p o n y  w y d a n e  im  nie zostaną.

P o z n a ń , dn ia 10. P aźd z ie rn ik a  1839.
D y r e k c y a  G e n e r a l n a  Z i e m  s t w  a.

P ie rw sz ą  nadsy łkę  św ieżego  A strachańsk ie­
go k a w ia ru , jako też p e r ło w ą , karaw ańską 
i P ecco  h e rb a tę  o trzy m ał 9zym on  S iekieschin 
p rzy  W ro c ła w s k ie j u licy  Nr. 7-______ _______

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej._____________

D n ia  28. P aździernika  1839.
Mo-
P*

p r L .

INa p r .  k u ra n t

pa p ie ­
rami

g o to ­
w iz n a

O b lig i d ługu pań stw a . ,
P r . an g , o b lig a c je  1830 . ♦ 
O b lig i prem iow  han d lu  morsl 
O b lig i K urm archii z b ie i .  kup 
O b lig i tym cz. N o w ej M archii d 
B erliń sk ie  o b lig a cy e  m iejskie 
K ró le w ieck ie  d ito
E lb lągśk ie  d ito  #
G dań sk ie  d ito  w  T .  .  • •
Z ach od n io  - P r, listy  zastaw n e  
L isty  zast. W ,  X . P ozn ań sk iego  
W s c h o d n io  - P r . listy  zastaw n e  
Pom orsk ie  d ito  •
K ur- i N ow om arch . d ito  #
S zląsk ie  d ito  .
O b i. za leg ł, kap , i prC . K u r- i N o  

w ej - M arch ii , . . .

Z ło to  al m arco • • .  ♦ ♦
N o w e  dukaty . • • « •
F ryd rych sd ory  i  .  • • «
In n e  m on ety  z ło te  po 5  talarów
n is c o n lo

4 l t t ij 103 i
4 102| 102

— 701 70J
31 i o i | lOlj
3d i o i | 1011
4
4

103 j- 102|
AL* 9

47£
—

102! —
4 I04i —
o±*'2 — 101!
3* 1015 —
3-1 103; 102f
31 103 —

— 97,1 —
_ 215 214
— 181 —
— 131 13
— I 121 11J
— 3 4

C e n y  t a r g o w e U . 28. Październ .

W  m ie śc ie  
P o z n a n i u .

Tal .
od
ssr-fen . T a l

do
w - fen .

Pszenicy  szefel . . . . 1 27 6 2 5 1 —
Z yta  . ............................. 1 _ — 1 1 3
Ję cz m ien ia  d t. . . , __ 17 6 __ 22 6
O w sa  dt. . . . , _ 17 6 18 9
T a ta rk i dt. . . ___ 27 6 1
G ro c h u  dt. . . 27 6 1 9 6
Z iem iak ó w  d t. . . _ 9 10
S iana  c e tn a r  . _ 1.9 6 _ 20 __-

S ło m y  k o p a ............................. 4 10 — 4 15 ---
M asła g a r n i e c ....................... 2 — — 2 5 —
S p iry tu su  b e c z k a . . . , 13j 15 — 13,20


